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(O  p o ls k ą  p o ż y c z k ę  p a i is tw o w ą t .
K rabów , 21 stycznia. — (R) W ola większości 

narodu  odniosła tryum f. U sta ły  w Polsce rzą ­
dy party jne , a  do ste ru  przyszedł gab inet fa­
chowy, d a ją c ą  pełną rękojm ię, że zadan ia, ja ­
kie nań  chw ila dziejow a nak łada , przy rozum ­
nej kooperacyi społeczeństw a, spełnić potraii.

P odkreślam y: przy rozumnej kooperacyi spo­
łeczeństwa, gdyż tu szukać naieży p u n k tu  cięż­
kości obecnego położenia. U św ’adoix..cnie sobie 
obowiązków w szerokich sferach  polskiego ogó­
łu jest p rzesłanką im an ia  się m isyi, jak ą  pod­
ją ł wsró-. niezw ykle ciężkich okoliczności rząd  
Paderew skiego .

Jakże sm utno  p rzed staw ia  się obraz P o lsk i 
w spółczesnej 1

Kresy rozgorzały  w ielk im  ogniem  w ojny; 
Łwcw "zagrożony k a tas tro fą , W ilno w rękach  
bolszew ików , k tó rzy  w  zbrojnych szeregach 
zb liża ją  się do K rólestw a K< ngresowego. W e­
w n ą trz  zaś k ra ju  zupełny zastój przem ysłu, a 
co za tern idzie — se^ki tysięcy bezrobotnych; 
gdzie spojrzeć s traszn e  ślady  w ojny: GŁÓD,
JP D Z j F.LTIN A _

Nigdy w ięc m oże z ta k ą  s iłą  bezpośredn iości 
jak  dzisiaj, n ie przem aw iały  do no* h as ła  Sej­
m u czteroletniego: rtD la utrzymania ojczyzny
żądam y silnego wojska i  pełnego skarbu”. Oba 
te p o stu la ty  są  p ierw szorzędnej w agi i  spełn ie­
n ie  obu, d a  dopiero paóstrom polsk iem u slupy  
g ran itow e, ubezpieczające jego is tn ien ie . l Jrze- 
dew szystk iem  jed n ak  w ysuw a się sp ra w a  s k a r­
bu, g lyż posiadan ie odpow iednich środków  fi­
nansow ych  um ożliw i pom yślne rozw iązanie 
w szystk ich  innych  k w e sty ! Na nic n ie  .dadzą 
się m iliony  re k ru ta , jeżeli nie będziem y ich  m ie­
li za co w yekw ipow ać, uzbteić  i  wyżywić, n a  
nic w a lk a  erężna z Lolszewizmem rosyjsk im , 
jeżeli głód i  zastój w p ro d u k c ji  w ew nętrznej 
stw orzą  w samej Polsce groźny zaród społecz­
nego przew rotu. P e łn y  i k arb  je s t zagadnieniem  
oen tra lnem  polityk i naszej, w szystk ie inne jego 
pochodu emi.

Jeszcze rząd  M oraczewskiógo rozp isa ł pierw­
szą polską pożyczką państwową. Subskrypcya 
jej n ie w ydała  ato li, jak  do tąd , pożądanych  re ­
zu lta tów . P rzyczyną tego oc iągan ia  się społe- 
czeń tw a  był b rak  zau fan ia  do party jnego  ga­
b in e tu  dzierżącego s te r. N iezależna o p in ia  pol­
ska, k tó re 5 w yk ładn ik iem  jes t pism o nasze, n i­
gdy podobnego s tan o w isk a  n ie  pochw alała. Zaw ­
sze rozum ieliśm y, że co innego rząd , a  co in ­
nego pogrzeby p ań stw a  i  sądziliśm y, że w śród 
pew nych zastrzeżeń, odnośnie do k on tro li n ad  
użyciem  pożyczki, powinno saę subslcrypcyę po­
przeć. D aś jed n ak  w szelkie ■wątpliwości odpa 
aa ją , dziś m am y rząd , jak iegośm y sobie ży­
czyli: n iepolityczny, a złożony z ludzi głębokiej 
■wiedzy i szczerego patryotyzm u.

Subskrypcya m usi więc pójść w błyskawicz- 
nem tempie, m rsi przewyższyć wielokrotnie żą­
d an ą  kwotęl

Bez w ah an ia  i bez zw łoki da jm y  rządow i po­
trzebne i ~rdki do sp e łn ien ia  jego zadań, d a j­
m y m u do ręk i m łot, k tó rym  w ykuć po trafi i 
m iecz do obrony i lem iesz do pracy.

In s ty n k t sam ozachow aw czy w ym aga tego od 
cos. rozum  stan u  u  o ła  w ten, zapraw dę sk ro m ­
ny. w ysiłek.

I  jeszcze jedno.
P am ię ta jm y , że ciągle zda jem y przed św ia­

tem  egzam in z naszych  zdolności państw ow o- 
fcwór-czych. Z daią  go w raz z n am i także i  inne 
narody : Czesi. Jugosłow ianie. Jak ież  o n as  po­
jęcie w yrobiłoby się zag ran icą , gdyby pierw szo 
nasze k rok i w  sam o iz ie ln em  życiu były chw iej­
ne, n iezdarne, gdyby się u  nas okazał b rak  zro­
zum ien ia  d la żyw otnych ootrzeb państw a? 
P ierw sza czeska nożyczka zo sta ła  praw ie p ię­
ciokro tn ie  pokry tą. Czyż dam?" się sąsiadom  
naszym  i ryw alom  w  ro li przodowniczej n a  
w schodzie F u ro p jr wyprzedzić? Jeżeli chcem y 
uchodzić za organ izm  zdrowy, k tó rem u  w ielką 
m ożna powierzyć m isyę, m usim y to zdrowie 
nasze okazać.

W szyscy, a  w pierw szym  rzędzie w arstw y  
posiadające, n iech spieszą do Las i złożą swój 
grosz do dyspczycyi państw a . Zależy od tego — 
pow tarzam y raz  jeszcze — obrona gran ie , pod­
niesien ie  i  uzdrow ienie życia ekonom icznego, 
łań  i porządek  społeczny, dobrobyt każćsgo  
z osobna, op in ia  o nas zag ran icą  i  w siad  za 
te in  znaczenie polityczno państw a.

M ieliżby znaleźć się w ahający?

imń na mżytzt?
Warszawa. (PAT) D L ieu iik i donoszą, że w 

ruchu zapisowym na polską pożyczką państwo­
wą w państw ow ym  urzędzie pożj cakwwyir oraz 
w  sk ład an iu  o fia r w urzędzie pożyczkoynTn o- 
ra z  w sk ład an iu  o fia r w  urzędzie sk a rb u  n a ­
rodowego, zaznaczyło się w czoraj nadzwyczaj­
ne ożywienie.

Po u rzędu  sk a rb u  narodow ego w m yśl wczo­
ra jszej odezwy skon^o lu tow any cn stronn ictw  
trójc’zielnicow ych, zgiasiza się tiu m n ie  pub li­

czność, czyniąc zapisy n a  pożyczkę i pokryw a­
jąc  je  w  rub lach  i w m ark ach . Zapisy wyKa-

-i—rfgit

żują dżin  n ie po kilka m ilionów. B ank i zapo- 
wiadają nowe wiernie zam ówienia n a  pOzyczką.

!0 iliiJGEu™  i

W arszawa. 20 stycznia. — „Kur. Por.“ uorau-
si: Jak  się dow iadujem y, w śród  Polaków , zm- 
zam ieszkałych w Ameryce, podjęto m yśl poży* 
czenia Polsce 2W?,G00.aa0 dolarów . O m aw iano
rów nież kw estyę ułożenia s to su n k u  finansowe­
go m iędzy skarbem  państw a polskiego a  byłym  
zahou oir p rask im , w k tórej im ien iu  b ra ł u o łu u  
w radzie m inistrów  przedstaw iciel Naczelnej 
Rady Ludowej w P oznan iu  ks. puL on  A dam  
s k l

t«  Bit i
Kraków, 21 stycznia. — (c ) D ow iadujem y się 

z w iarygodnego źródła, że Czesi w  zachodnich  
powiatach ślą sk a  Cieszyńskiego usiłują terro-

toidHM a rzm m u

rem, wywieranym na ludności i  represaliaml 
nie dopuścić do podprow adzenia wyborów do 
sejm u polskiego. v

tsm

Pruskie intrygi przeciw Paderewskiemu.
f  T ele g ra m  w ła s n y  „G oń ca  krakowsT. e g o ") .

Berlin, 19 stycznia. — W iadom ość o zum ianw  s ta ł w  Polsce n iesym patycznie przyjęty (1 ? t ł j  
w an iu  Paderew skiego prem ierem , p o d ają  p i- I że rząd  am ery k ań sk i zw rócił już PinhonnwC 
sm a niem ieckie bez kom entarzy , Natońiias* 

przynoszą z P ary ża  rzekom y gk>s socyalistycz- 
nej „H um anite", tw ierdzący, że P aderew sk i zo-

n a  to uw agę. S ku tk iem  tego będzie P ichon, k tó ­
ry  w  Polsce i Rosyi n ap iera  reakcyę (?) (w  Ro- 
sy i Sazonowa) w krótce zupełnie osa motnionyC?).:

Polska -  sojuszniczką koalicyi.
Telegram Paderewskiego do Sonnina.

(T e le g r a m  w ła s n y  „G oń eh  k ra k ow sk ieg o*).
Warszawa, 21 stycznia. — P aderew sk i w ysto ­

sow ał do włoskiego m in. sp raw  zagranicznych, 
Son iuna telegram , w k tórym  .zaw iadam iając go 
o objęciu u rzęd u  p rem iera  i m in is tra  sp raw  
zagranicznych, wyraża życzenie -zacieśnienia

tradycyjnych stosunków polsko-włoskich. Pol­
ska pragnie stanąć, jako sojusznik koalicyi w 
rzędzie nar*idów walczących o sprawą cyrrili- 
zacyi i  przywrócenia panowania porządku i  
spraw iedliw ość!

Polska integralną częścią koa icyi.
W arszawa. (PAT) „Tenps" donosi o przyby­

ciu do P aryża d e leg ac ji rząd u  polskiego, zazna­
cza, że delegaci ośw iadczyli redak to row i ,,Tem- 
p sa“, iż przy jechali do Paryża, aby byli przyję­
ci przez Clemenceau i  Fichona i  aby nawiązać 
stefank i dyplomatyczne z rządem francuskim. 
N asz głów ny cel, ośw iadczyli delegaci, polega 
n a  pragn ien iu , aby rząd  franclski uznał rząd 
polski, n a  którego czele stoi generał P iłsu d sk i

oraz n a  s ta ra n ia , aby przyznano P ó ls f l  pomoc 
w ojskow a i  żyw nościow ą, k tórej nag ląco  potrze 
bujem y. Dalej donosi „Tem ps", że delegacya ta1 
m a naw iązać sto su n k i dyplom atyczne m iędzy 
rządam i koalicyi a  Polską , celem uznania Pol­
ski za in teg ra ln ą  część koalicyi, m a także po­
rozum ieć się z Polskim  K om ^etem  Narodow ym  
w Paryżu.

si i  pap i i i i i i i  i p i t
(T e le g r a m  w ła s n y  „G o ń cu  K r a k o w s k ie g o * ).

W arszawa, 21 stycznia. — Ja k  słychać. Korni- przedstawicielam i s.ronnictw, stojących dotąd 
tet Narrdowy w Paryżu będzie uz..pełniony ■ poza Komitetem.

jcłjjMj.MLjrii tTiTyrnX11 mrn .ran-WMmMBirbiflahai

Kopenhaga. (PAT> „N ational Tidende'. dono­
si z B ergen: D yplom ata, k tó ry  pełn ił służbę 

w  E fcaterynburgu, a k tó ry  baw ił tu  w przejeź- 
dzie, ośw iadczy, że dow iedział się z ]au najlep­
szego źródła, iż cala rodzina carska została wj ■ 
mordowaną. M ordu dokonane w m ieszkaniu  
carskiem . K ilku bolszew ików weszło do tego 
dom u i kazali ca ra  w yw ołać z pokoju. Gdy car 
zjawił się we drzwiach, zabito go strzałem re­
wolwer owy n .  Następnie zastrzelono carową 1

jej córki w jej pokoju. Ostatni zginął następca
tronu. Siedział on  przy stole i czy ta ł książkę, 
gdy do pokoju  r/szedł jeden  ze spiskow ców  i 
zabił gb uderzeniem kolby rewolweru w  głowę. 
Uderzenie rozbiło ruu czaszkę. Potom  zwłoki po­

m ordow anych spalono w piecu piskaj sKin., 
aby .ukryć ślady zbrodni- Na potw ierdzenie p ra ­
wdziw ości togo opow iadania, in fo rm ato r w y­

legitym ow ał się swym  paszportem  dyplom aty­
cznym.

Berlin. (13. Kii „Tem ps" donosi: Sfecj-aiistycz- 
n a  rad y k a ln a  g ru p a  Izby dom agała się n a  wczo­
ra j szem posiedzeniu rozbro jen ia Niem iec z po­
zostaw ieniem  tylko tyle w ojska, w icie jes t po­

trzeba n a  u trzym an ie  porządku, dalej zasądze­
nie cesarza 'Wilhelma* następcy ironu, Tłrpitza, 
Bethmanna-HoUwega j 6C0 osób, w innyrh roz­
m aitych zbrodni. popełnionych w czasie wojny.



CŁc. 2. GONIEC FIAKC WSK1

Przyszła mips Europy w śiótle francuskism.
Paryż, 19 stycznia. — P ary sk i „M atin“ przy­

nosi ze w zględu n a  zbliżający się konferencyę 
m iędzynarodow ą n ad er ciekawy a rty k u ł, onm,- 
fń a jy cy  problem y, k tórych  rozw iązanie będzie 
‘tem atem  n arad , a  przedew szystklem  zasady, 

rozstrzygające przy u s ta len iu  granic.
Zasady przyję te  w tej m ierze przez rządy ko- 

a licy i brzm ią wedle „M atin":
1. Zasada sam ostanowienia naiodów  
im Zasada bezpieczeństwa nrodewego i  kczue- 

oemo^oi posiadania dobrych granic.
3. Z asada do trzym ania  obietnic, poczynionych 

w  oza»te wojny, lub zaw artych w u k ład ach  po­
szczególnych państw . Te m ogą zresztą ulediz 
rew izyi, gdyż S tany  Zjednoczone żadnych u- 
'tładów  tej treśc i nie podpisyw ały, a  w konfe- 
retncyi będą doniosłą odgryw ały m ię.

Cł< t>c» poszczególne k ra je  żądają?
Francy a — pisze M atin — dom aga stię Alza- 

Cyi, L o taryng ii i prow ineye te z pew nością o 
trzym a. Anglia połączenia swych kolonii a fry ­
k ań sk ich  z In d y am i przez cały szereg państw  
pod jej p ro tek to ra tem  sto jących, a  stw orzonych 
i zam ieszkałych przez Arabów W iochy prócz 
przypzeci.mego i nie zaprmeczanego przez n ik o ­
go T ren tin a  1 IsŁryi, żąd a ją  także długiego p a ­
wi na w schodnim  brzegu Adryaityku. Ż ądan ie 
to motywują fak tem , że zachodnia s tro n a  jes t 
nbega w porty, że posiadanie w ybrzeża wscho­

dniego je s t d la  nich koniecznością wojskow ą, 
że w reszcie m iasta  n a d  wybrzeżem  są  włoskie. 
Pod tym  względem  pretensye ich k o llid u ją  z 
p re tensyam i Jugo-Słow ian. — SerM a życzy so 
bie ziączenia z lo ry toryam i chorw ackiem i i sło- 
w eńskiem i. W ątp liw ą je s t tylko w sponm iana 
już granica n a d  Aaryatyluem.

Rumunia otrzym a niew ątp liw ie póm . Bessa- 
rah lę , S iedm iogród i  Bukow inę, a  spo rną jest 
tylko kw esty a B an a tu , którego c zęści żąd ają  
Serbowi a

Należy przypuszczać, że D unaj będzie stano­
w ił głów ną granicę n a tu ra ln ą  m iędzy Słow ia­
n am i c R um unam i. Grecya żąda północnego 
E p ira , części Tracyi, części w ila je tu  konsh ,n- 
iyt opoli tańskiego, w ila je tu  Sm yrny i k ilk u  in ­
nych części A i.fi m niejszej i gTeckich w ysp n a  
moczu EgeisM em

Z estaw ia jąc  n a  uboczu kw estyę Rosy i wy-
mietiia jeszcze „M atin“ konieczność ustalenia
gran ic  Polsk i, Czech i  Arm enii.

*  *I *
! Ż ądan ia  P o lsk i są  znane, a  o p ie ra ją  się one 

n a  dw u w yżej przytoczonym  zasadach. Dele­
gaci n a s i za rek lam u ją  d la  P o lsk i wszystkie  

ziem ie etnograficzne poisjdt, tudzież, «  m yśl 
zasady drugiej te kraje, gdzie rozstrzyga pol­
ska kultura i  których posiadanie jest dla nas 
kw estyą życia i  bezpieczeństwa.

„Cfenzywa i defenzywa“ szpiegowska w Galicyi.
Krwawe tajemnice wiezienia prz^ ul. Montelupich w Krakowie.

Kraków, 21 stycznia. — (Kr) O austryack ich  
o rd a c h  bezpraw ia i w ielkiego ło trostw a cyw il­
nego i wojskowego żaden  dziennik  niem iecki 
n ie dostarczył ty le m atery a łu , żaden n ie  d a i 
iy le  zdum iew ających  rew elacyi i odkryć, co 

w iedeńska „A rbeiter Z eitung11.
Szpalty  jej do dziś d n ia  eą przepełnione ty ­

m i ciekaw ym i arty k u łam i, a k&idy n u m er te­
go p ism a  jest po prostu dokum entem  h is to ry ­
cznym. W num erze z  13 s tj "znia p rz jT osi ,,Arn. 
Ztg.“ d ak aw e  w iadom ości o t. zw. „oienzywie 
l defensyw ie11 szpiegow skiej (a.ustryackiej) w  
obszarze Polski, zw anej do n iedaw na „Galicyą". 
Oto k sLka soczystych szczegółów:

^Galicya. Jesień  1914. S ta ry  chłop pędzi k ro ­
w y n a  pastw isko. Na okolicznych pagórkach 
nrze la ni n a  N ieprzyjacielski szrapnel pow alił 
kilku  żcłnieizy  austryack ich . Szpieg!... Chłop 
sd ru d ń ł pozycye A ustryaków , jego krow y by- 
b  'lirów  ionj m alfabetem  z nieprzyjacielem . 
Chłop Idzie na gałąź.

„Inny  obraz- Noc. B ata lion  austryacka kwa­
te ru je  się w  pew nej wiosce. W jednej chacie 
iwieci się, a  m dłe prom ienie naftow ej lam pki 
nadają na gościniec. Acha! sygnały  św ietlne! 
Szpiegostwo! Porozum iew anie się z  n iep rzy ja ­
cielem! P a tro l w p ad a  do chałupy. Chłop, żo- 
oa i n ieletn ie  dzieci pod m u r najbliższy - -  sa l­
w a I kilka pokrwawionych trupów  u p ad a  pod 
muzom.

Światło świeczki, dym  z kom ina, c ie lę ta  n a  
żące — w szystko to stanow i,o  dowody szpie­
gostwa, służyło do pokrycia błędów i łotroatw  
kom endan tów  i było zarazem  w ygodną wy-

m ów ką nieudolności całej kom panii. „Przegry­
w am y, coiatny się, trac im y  teren, aimunicyę, 
tre n  w sk u tek  zdrady'....11 W ieszać, mordować, 
palić — własnych poddanych, w łasnych oby­
w ateli!.- y

,,\V rcstau racyacli n a  dw orcach kolei, w  klo- 
oestach naw et rozlepiano sążn iste  afisze: Bacz­
ność przeo szpiegam i!.. W szędzie było pełno 
tych ostrzeżeń, -  wszędzie, tylko nie w gene­
ra ln y m  sztabie, tylko n ie  w odpow iedzialnych 
komendach.

„A ustrya  oburzała  się n a  przeciw ne p raw u  
m iędzynarodow em u (sic’.) posiłkow anie się Ro- 
sy i a rm ią  szpiegów. P om ijając , że prawo m ię­
dzynarodow e nie potępia służby szpiegow skiej, 
bez -ctórej żad n a  w ojna nie może być prowa • 
dzoną -  to py tam y się, jak  postępow ała Au- 
s t ry a  Oiiycaraiziując swoje kadry7 szpiegow skie? 
Oto zm uszała cyw ilną ludność do hańbiących 
tych  usług, greżąc pojedynczym  osobnikom  in ­
ternow an iem  i  konfinowandem, u p a tru ją  w ich 
n iechęci cjo tego niecnego rzen iiosia  — n ielo jal­
ności dotyczącego. * ♦

„LefenzyW a szpiegow ska — to jw m ysł czysto 
austryack i. B yła to instytucya policyjno-woj- 
ikov. a, mająca zapobiegać szpiegostwu 1 wyła­
wiać winnych i  podejrzanych.

L ada najdrobniejszy m ylny pozór, Lada an o ­
nim ow a k a r tk a  korespondencyjna wys 
by najm ew inniejsi ludzie byli wtrąceni dc ka- 
zamatów na Montelupich, k tórych  krw aw e ta-

I jem n łte  w  cień u suw ają  p aryską Bttiitylię i 
I w arszaw ską Cytadelę!...

P o n r n i k  n i e m i e c k i e j  h a ń b y .
Czarna ksiąga niemieckich okrucieństw.

(J io resip o n d & n cya  usluana ,G<otica k r a k  utc&kieyo*).
Paryż, w styczniu. — W paryskim wystę­

puje publicysta paryski Karol Bramson z projek­
tem „czarnej księgi okrucieństw niemieckich na 
jeńcach wojennych dokonanych11.

Księga ta zawierać miałaby olbrzymią ilość pa­
miętników byłych jeńców wojennych, a zawierać 
floktadny opis okrucieństw, jakie Prusacy na bez*

jąc.y cli językach, stanowiłaby pomnik niemieckiej 
hańby po wszystkie czasy.

Nie wolno — łudząc się nadzieją, iż Niemcy demo­
kratyczne będą lepsze i kulturalniejsze — praco­
wać nad tem, aby ich barbarzyństwa czasu wojny 
poszły w zapomnienie. Prusacy nie zmienią się ni­
gdy. Dowodem na tc jest chociażby traktowanie jeń-

bronnych ofiarach swych dokonywali. Księga teka, i ców wojennych przez rząd Sclieidemanna i Eberta, 
rozpuszczona po całym świecie we wszystkich ży- i okrutniejsze jeszcze, niż za czasów „Aucien regine‘u“

Kraków, 21 stycznia.
(4) W< zoraj przed południem przybyła do Krako­

wa radośnie oczekiwana już misya Anglii i Bran­
ży4. Na dworcu kolejowym zebrali się przedst i\vi- 
eiele wojskowości, z dowódcą okręgu generamogo 
krakowskiego, gen. Gołogórskim na czele, prezy-
dyum P. K. L., prezydent Fedorowicz, komisarz 
rządowy Biosiadecki, dyr. policj i Krupiński i przed­
stawiciele prasy.

Na pomnie ustawił się 4 pułk piechoty z muzyką. 
— Plac kolejowy
PRZED DVTORCEM ZALEGŁY -TŁUMY PUBLICZ­

NOŚCI I MŁODZIEŻY SZKOLNEJ,
*wolnionej od nauki, celenl powitania gości. Z chwi­

lą przybycia gości muzyka zagrała „Jeszcze Polska 
nie zginęła", a kompania honorowa sprezentowała 
broń.

Gdy pociąg stanął, wśród okrzyków: ..Niech żyjo 
Francya, niech żyje Anglia!" wyszedł na peron ge­
nerał Berthelemy, wraz z pułkownikiem Smithem, 
majorami Forthanem i de TEtoile, porucznik La 
marąue, oraz przydzielony z ramienia naczelnika 
państwa porucznik Michałowski.

Generał Berthelemy przeszedł przed kompanią 
honorową, puczem weszli wszyscy nri salonu »ffrzy- 
jęć.

Pierwszy przemówi! generał Gologńrski, witając
reprezentantów bohaterskiej armii francuskiej i 

angielskiej i sprzymierzeńców Polski.

Odpowiedział mu generał Berthelemy, oświadcza­
jąc, że
FRANCYA MIAŁA ZAWSZE NA SERCU POLSKĘ
i życzy jej po tylu latach niewoli, aby powstała 
jako potężne, wielkie, zjednoczone państwo. Mowę 
swą zakończy! okrzykiem: „Niech żyje Polaka!" Ze­
brani odpowiedzieli okrzykami: „Niech żyje Fran­
cya, Anglia, Clemenceau, Foch1 i t. d.

Następnie prezydent Federowicz w dłuższem prze! 
mówieniu podniósł tradycyjną przyjazn i wiekowe 
braterstwo broni, zroszone obficie krwią na polach 
bitew całej Europy. Po mowie prezydenta przedsta­
wili się gen. Barthelemye‘mu i pułk. Smithowi 
przedstawiciele P. K L , generalieya, dyrektor poli- 
cyi Krupiński i w. tn„ poczem goście wśród okrzy­
ków wyszli z salonu przyjęć na plac przed dwor­
cem. Po drodze witał się generał bartbeicmy z mło­
dzieżą szkolną podaniem ręki i rozmawiał po fran­
cusku.

Pochód ruszył do miasta. W pierwszym samocho­
dzie jechał prezydent Federowicz; po wejściu do 
drugiego

ZAMIENILI SOBIE GENERAŁOWIE BARTHE- 
LŁMY I GCŁOGÓRSKI PŁASZCZE OFICERSKIE.

Nieopisane wrażonic wywołał wśród, publiczności 
wznoszącej frenetyczne okrzyki, wjidok generała 
Barthelemy, jadącego w polsKim, generalskim pła­
szczu. Trzecim samochodem jechał pułkownik. 
Smith w towarzystwie generała Lamezana; nastę­
pnym reszta misyi z oficerami polskimL

Ż dworca pojechał generał Barthelemy do pałacu 
hr. Zdzisława Tarnowskiego przy ul. Sławkowskiej, 
gdzie go powitał gospodarz domu z żoną i hr. Je­
rzy Mycielski

■* **
Po przyjeździe do Krakowa misya wojskowa fran­

cusko-angielska przyjmowała przed Uawicieli po­
szczególnych stronnictw w salonach pałacu hu 
Zdzisława Tarnowskiego przy ul. Sławkowskiej.

Gen. Barthelemy interesował się stosunkami spo- 
łcczaoini w Polsce i ugrupowaniami politycznenu 
i przeprowadził z szeregiem wybitnych polityków 
dyskusyę na tle obecnych siosunków.

O godz. 6 wieczorem odbył się
OBIAD W KASYNIE WOJSKGWE&

na cześć przybyłych gości.
W obiedzie oprócz członków misyi wzięli udział 

przedstawiciele wojskowości z gen. Gołogórskim n« 
czele, reprezentanci P. K. L., wszystkich władz po­
litycznych i prezydyum miasta, oraz wybitni oby­
watele.

Po obiedzie udała się misya do teatru im. Słowa, 
ckiego, gdrra w czasie przedstawienia. „Ich czworo"
była cntuzyast.ycznie przyjmowana przez publicz­
ność.

0 go cl'/.. 9 odbył się
RAUT W PAŁACU LARISZ-fl

dany przez miasto, przy udziale osób, które poprze 
anio były zaproszono na obiad do kasyna woisko* 
wego.

♦ **
Dzisiaj przez całe przedpołudnie będą goSćie zwie­

dzać zabytki naszego miasta, w towarzystwie człon* 
ków P. K. L. O godzinie 12 
PRZED POMNIKIEM GRUNWALDZKIM ODBĘ­

DZIE SIĘ WIELKI WIEC LUDOWY,.
na który przybędzie misya francusko-angielska. Na 
wice powinny przybyć tłumy publiczności, ażeby 
powitać sympatycznych i drogich ram  gości i z ust 
ich usłyszeć, co myślą o Potece.

O godzicie 1 w południe odbędzie się. śniadanie 
na. cześć misyi, wydane nr/oz komisarza P. K. L. 
ziemi krakowskiej, p. Biesiadeckiego, w starostwie 
przy uh Basztowej.

W  godzinach popołudniowych odbędą się konfe 
reneye ściśle wojskowe w lokalu generalnego okrę­
gu wojskowego krakowskiego z gen Barthelemy i 
pułkownikiem Smithem.

Wieczoron: dany będzie obiad na cześć nusyi woj­
skowej w salach Grand hotelu przez P. K. L.

lis DOHOj
Paryż, w styczniu. — Obrady pokojowe w Paryżu 

odbywać się będą w pałacu przy quia tFAsay, który' 
nie jest jednym z dawnych zabytków7 historycznych, 
a przeciwnie świeżo odbudowanym gmachem, wznie­
sionym za drugiego cesarstwa. W czasie komuny 
paryskiej spalono go, a rząd republikański kazał go 
odbudować. Cechą tego pałacu iest zewnętrzna świe­
tność, olbrzymie sale i masa ziota, wszędzie grube 
złocenia. Wybrano go może dlatego, że odbyła się 
już w nim jedna konfereneya uokojowa w r. 1856, 
po wojnie krymskiej. Położony jest między. Sekwa­
ną a parkiem, tak, że okna wychodzą z jednej stro­
ny na rzekę, z drugiej na ogród; składa się z budyn­
ku centralnego i dwóch pawilonów. Wewnątrz ob­
szerne sale, rozmieszczone są symetrycznie, po obu 
stronach pałacu. Futrowania drzwi, arabeski u gó­
ry. gzymsy i t. p. grubo' wyzlaeane, steinowskic Ob­
ra mienie dla szkarłatnych obić z czerwonego jedwa­
biu, od.stropu zwueszają się ciężkie bronzowe śwfo- 
"onikl, ozdobione kryształami, meble mas> wne, głę- 

j bokie foielo, ciężkie i duże stoły, wszystko to razem 
’ składa się na ogólne wrażeni: zbytkownego przepy­

chu. Sala, w której odbywać się m ają pierwsze po­
siedzenia jest ł ardzo długa i na 10 metrów szeroka,
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t  oświetlona tak szczególnie, że okna wybite są. 
tylko w jednej połowie ściany; uczestnicy kongresu 
pracować będą. przeważnie przy świetle. Osobna sala 
przeznaczona jest na ściślejsze poufne posiedzenia. 
Pałac przytyka jeanym z bocznych pawilonów do 
mieszkania prezesa ministrów.

Ekstiawapncp (lińskich fuliuystó*.
Kopenhaga, w styczniu. — Na wystawie najmłod­

szych geniuszów w Kopenhadze wisi między innymi 
obraz z desek. Niech nikł nie sądzi jednak, że po- 
prostu malarz zamalował sobie dla fantazyi stara 
paczkę;, to byłoby zbyt banalne. „Malowidło" składa 
się z powycinanych i razem zbitych kilku desek 
7. paczki, na których jeszcze widnieją ślady starych 
napisów firmowych i pocztowych. Malarz pozbijał 
je w najprostszy sposób tak, ze gwoździe sterczą w 
samym środku Na obrazie niema śladu farby ni 
pędzla. „Obraz" nosi tytuł: „Dziesięć przykazań" i 
kosztuje tylko 2000 koron. Następne dzdeio tPgo sa­
mego mistrza „Kompozyeya", tworzy Kawałek pia­
chy, ponabijanej gwoździami, z przymocowaną z 
odwrotnej strony korbą od katarynki, która jednak 
niestety nie obraca się. Szkoda!

Na trzecim obrazie widać kawałek obracającej się 
papy, w jednej połowie na czerwono, a w  drugiej 
ia  niebiesko pomalowanej. Czwarte wreszcie arcy­
dzieło, to kawałek naklejonej firanki!

N ie w ia d o m o , co więcej podziwiać — c zy  D ezczel- 
ność twórcy tych „obrazów ", czy p o b ła ż liw o ść  wy­
sta w c ó w , Którzy c ie rp ią  podobne k o m p o z y c y e  w  
s w e m  otoczeniu, czy te z  w r e sz c ie  naiwna p u b lic z ­
ność, k tó ra  spieszy t łu m n ie  o g lą d  ić głośny obraz  
se  s ta rej paczki i blaszkę z korbą katarynki.______

Samopomoc inwalidów
Brzesko, dn ia  15 stycznia. — W dn iu  dzrsiej- 

iwym odbyło się zebranie w szystkich inw alidów  
w ojennych z pow iatu  brzeskiego, n a  k tórem  
po referacie  dra Gagatka uchw alono powołać 
ido życia Zw iązek i inwalidów ziem i brzeskiej, 
celem obrony gospodrozych in teresów  in w ali­
dów, opieki nad  najbardziej okafleczałymi in ­
w alidam i, a  zarazem  n ad  w dow am i i  s ie ro ta ­
mi po poległych.

Zw iązek jest oparty  n a  sta tucie .
Równocześnie w ybrano zarząd  Związku. Prze- 

. wodnaczącym w ybrano dira Ja n a  Gagatika z W oj­
nicza, za ąp c ą  M. D udka z Brzeska, sekretarzem  
St D am asiew icza z B rzeska, skarbniOdem J . 
W ilińskiego ze Słotw iny.

N astępnie u d ali się wszyscy zebran i n a  oz*?le 
j  d rem  Cagaitkiem do bar. Goetzr, w Okocimie. 
Z arząd  Z w iązku poinform ow ał bar. Goetza o 
te lach  Zw iązku i prosił go o m atery a ln e  popar­
cie. Bar- Goctz oświadczył gttow osć oddania 
a a  rzec inwalidów pewnego obszaru ziem i na 
własność.

M I G A  W K 1  K K A K O H  SiŁlJE.

L I R N I K .
Piewca doby współczesnej. Nie roa jednak nic 

wspólnego z tradycyjnym lirnikiem, , tym z „Ko­
ściuszki pod Racławicami", z kuno piastą, długą 
aż do pasa brodą, w Liałej, połatanej opończy, ze 
skrzeczącą lirą w ręku. Tyle chyba tylko, że jest 
ciemny, śpiewa i gra. Nie jest bowiem stary, ubra­
ny w ciemne, miejskim krojem palto i gra na ręcz­
nej harmonii, sprowadzonej naturalnie jeszcze przed 
wojną, za pośrednictwem ilustrowanego cennika 
gratis i franko od Hansa Conrada.

Z powodu trudności komunikacyjnych nie urządza 
też wzorem swego protoplasty, żadnych dalszych 
wędrówek, ograniczając się jedynie na samym Kra­
kowie. Ulubionym jego terenom jest przed połud­
niem plac Szczepański, wieczorem zaś kamienna 
platforma pod kościołem Karmelitów. Na tych dwóch 
posterunkach ma już wyrobioną markę i Klientelę. 
Rozmaite paniusie, baby przyodziane w chustki i ko­
żuchy, nie rzadko jakiś poważniejszy inteligent, no 
i stale kilkunastu obtarganych andrusów.

Mała przygrywka na harmonii i ruzlegE się pio­
senka ■ ę

„Polska nasza znów powstała,
Moskale uciekli.
A nasze wojaki 
Niemcom skórę zeżii.
Marsz, marsz, Piłsudski,
Nie trać famazyje,
Polska nie zginęła,
Póki Wilcon żyje".

„L irn ik "  jest w id o c z n ie  z p r z ek o n a ń  sw o ic h  koa-  
l ic y o n is tą .

Po krótkiej przegrywce, ptzerywanej chowaniem 
do n ak w y datków', następuje nowa zwrotka:

„A pan Wilcon, Paderewski 
Z naszemi bratami,
P o b ło g o s ła w  Matko Boża,
By zostali prezentami.
Hallir z Francyje też Drzyjedzie 
Z wojskiem, z armatami,
B o l s z o w i k ó w  wnet rozpędzi 
Kulą, pałaszami"

Ogólne zadowolenie między słuchaczami. Anty- 
bolszewicy i hailerowcy wtykają „iimikowi" w do­

wód głębokiego uznania kilkanaście żelaznych dwu- 
dziestohalerzówek Rozlega się dalsza przygrywka i 
wśród nowego kółka słuchaczy brzmi na nowo:

„Marsz, marsz Piłsudski,
Nie trać fantazuje,
Pelsks nie zginęła,
I Polska nie zginie,
Póki Wilcon żyjel"

Rido.

m K  D O B I Ł :
GOŚCIE.

Niby z  rogu obfitości, 
iak kioś oardzo ulubiony, 
ciągle teraz mamy gości, 
z tej lub tamtej morza strony.
Jadą Włochy i Francuzy 
i angielskie wojowtuki 
l „pucerzy“ ich z  Afryki 
wszystko bardzo wielkie tuzy.
Przyjeżdżają, my witamy, 
dobrą się przysłużą radą, 
a więc naweu gdy odjadą, 
wdzięczność dla nich za to mamy.
Polska, panie, nie byłe co, 
słychac dookoła głosy, 
mysią o nas snac niebiosjł, 
z  każdej strony goście lecą.
Miasto daje rauty, bale 
iak Cię widzą tak Cię piszą, 
więc choć głodu szpony wiszą, 
trza wystąpić okazale.
Ma robotę głowa miasta 
myślą o leni w  P. K. eLu 
niechaj sława Polski wzrasta, . 
wszystko dla świętego celu, Jah.

R O D A C Y !!

W  rm d n iu  z. r. 'zgromadzeni obyw atele za ­
żądali usun ięc ia  dem onstracy jn ie  wywieszone­
go p o rtre tu  M assary^a na  ra tu szu  w Łazach, 
jako  przedw cześnie i prow okującego w iękssość 
ludności pois'kiej tej gm iny. Czesi oskarżyli ica  
za to przed N arodnim  Wyborem, a  spraw ę pi za­
kazano sądow i k arn em u  we Frysztaoie. D nia 
13 b. m. o-ubylo się pierw sze przesłuchanie o- 
skarżonych.

 O-----

H a t !

W murach naszego miasta goszczą przedstawi­
ciele spJzynrerzonyeh p ań stw : FRANCYI, ANliLlI, 
WŁOCH i STANÓW ZJEDNOCZONYCH.

Przybyli do nas w ważnych sprawach, dotyczą­
cych przyszłości naszego państwa.

RODACY 1 W tej chwili, gdy na kongresie w Pa­
ryżu rozstrzygają się losy świata, gdy decydować 
się ma sprawa granie, państwa polskiego, okażmy 
wdzięczność tym, którzy rozb.b kajdany pęta­
jące nas niewolą i obdarzyli naród nasz 
wolnością.

W tym celu wzywam Was do wzięcia udziału 
w wielkiej

M&NIFESTMYI
we wtorek 21 stycznia o gddz. 12 w po­
łudnie pod pomnikiem Grunwaldzkim na 
piecu Matejki.

Obywatele wszelkich stanów, starzy i młodzi, 
kobiety i mężczyźni przerwijcie pracę i stawcie 
się niezawodnie.

Młodzież szkolna ma stawić się w ordynku za­
kładami.

Wszelkie instytucye naukowe, społeczne, urzędy 
i inne mają być reprezentowane.

Nikogo braknąć nie może!
Kraków 20 stycznia 1919 r.

Prezydent m iasta: 
tf. K ,  F e d e ro w ic tt .  

p**y* y
N lieaw yfcg©  0n*ar©SIS igea  trw tfś , prze­

prowadzona misternie przez cały dramat „W chwili 
szału", pyszna gia artystów z Lottą Neumann 
i Rastnerem na czele, wreszcie wsDaniała insceni­
zacja, wszystko to twoizy arcydzieło rzeczywiście 
jedno z najlepszych wogćle. Obecnego programu 
„ Sztuki “ dopełnia komedya „ Fałszywy Deme- 
tryusz".

C h w ila  bieląca.
K a S e n d a r s y k *

Św. Fabiana

Wschód słońca 7*30

Zachód słońca 4'12

Długość dnia 8*42 
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO:

Wtorek: „Czaple pióro".
TEATR POWSZECHNY:

Wtorek: „Laleczka z saskiej porcelany".
—o—

C z e s k a  p r o  w  o k a  c  j  a  .
Przed sądem  powL^ic-wyni \. e F ryszlac ie  le­

czy się 'śledztwo przeciwko 13 ebyw afcium  pol­
sk im  z Łazów. Czesi za rzucają  owym P olakom  
zbrodnię zdrady sianu .

W  czasopiśm ie „Zeitschrift des Oesterr, In- 
giem eur- u. A rch itek tem  Vereines" Nr 2 roki 
1919, umieszczone jest w części rc iaikcyjnej na­
stępujące ogłoszenie:

„Bie u k  uinische Rigierung sucht ruer den  
Betrieb ih re r  Btaatsbahnen (D irektionen Lem 
berg, Stamisluu, Czemowitz) deutsche Ingenleti­
re sowohl fuer B ahn- u. B ahnerhaltung , a is  
auicłt fue r W enłp taetten  und Zugfoerderunga 

dienst. Au? oeffertlichen  D iensten Ueberrre- 
teriide finden die gleichen Austellun gsyerhaeit- 
nisse w ie in  ih re r  bisherigen S tellung (Fam i- 
lienm ehrbetrag  P ensionsanspruch , A nrechnung 
der Kri.egsjahrc, Anzugskos-ten, D iaeten u. s. 
w.). — Auch A nfacuger warden angestelit, B »  
dingung ist: Erwerbung der liUrahąfgi-Fum
Staatsbuergerscaait, Erlernung der ukraini- 
schen Sprache im Wort und Schriit birroen ei- 
nem Jahre. G esuchr sind zu rieh ten  an  ćLau Wer- 
beam t in  W i on VII. U ro a r L oritzplatz 13".

Demonstraeya komunistów w Wiednia,
(11) W iedeńscy kom uniści u rządzili wczoraj 

dc m onstracyę przed ratuszem , k tó ra m ia ła  być 
wyr-az&rrl żałoby z povo;du śm ierci L iebknecLt* 
i Róży Luksem burg. N a czele kom unistów  w 
liozł>z° około 500 łudzi kroczył oddział czerwo­
nej gw ardyi z rozw iniętym i sz tandaram i, osło­
niętym i czarną krepą.

Zahradnik o ex-cesarz*j Karolu
Czeski minister kolei, Pater Zahraónik, pod­

dał na licinem zebraniu osobę byłego a u str vacki wgo 
cesarza, surowe' krytyce, a zwłaszcza stosunek je­
go do Czechow. Znaleźli się tacy —- mówił, — csrttf 
Niemcóv , Którzy rozumiejąc niehezpiyczeństwo, 

pousuwali Karolowi plan poczynienia nam pew­
nych ustępstw, by w ten sposób przychylnie uspo­
sobić dla siebie koalicyę. Obawiałem się, że się to 
stanie — na szczęście nie stało się tó! Kiedy Seldler 
oświadczyi mi, że cesarz wybiera się do Pragi, od- 
powieoziai i: a mu, że my, Czesi, w dzień wizyt- oo 
orzą pejeCziemy na wyAeczkc — a przywitają g< 

N_ jacy i żydzi i zaznaczyłem, że skoro oa początki 
nic mu na nas nie zależało, to teraz obejdziemy sir 
bez niego.

-o------
Lutienctorff wykręca się sianem !i

\u) Ludendorff przebywa w gościnie w  Szwecyi, 
gdzie przygotowuje uoi-ladr e wyjaśnienie okoI#- 
czności, wśród których objął pierwsze po Hmden- 
burgu stanowisko w NiemczecŁ. Błędem jest są. 
dzić — twierdzi pac Ohlsson, którego gościem Je*, 
„zw; cięski" wódz — jasoby Ludendorff był zwolen­
nikiem „pokoju pięśu" i jakoby kiedykolwiek wszel­
kie porozumienie odrzucał. „Zwycięski* wódz pra- 
gnie wykręcić się sianem i zrzucić z siebie odpowie­
dzialność. Zbyt późno jednak wybrał się z wyjaśnie­
niami.

ii) OSf-OSZENIE SĄDÓW DORAŹNYCH. Na m u­
rach miasta rozlepiono obwieszczenie generalpego 
dowództwa okręgowego o zaprowadzeniu sądów do- 
raźnycn ;a całym obszarze Galicyi, podległym G. 

I D. O., dalj na Śląsku i w okręgu jedzińskim. Sądom 
j tym podlegać będą wszyscy, którzy dopuszczą :ic
• zbrodni morderstwa, rabunku, podpalenia i gwałtu 
i publicznego przez uszkodzenie dobra państwowego 
, i prywatnego, dalej kopdlń. zakładów przemyśla*
■ 'wycli i t. d.
i (i) OSOBISTE. V\' Kościele garnizonowym w Lu­

blinie odbył się 15 stycznia ślub p. Mieczysława Bo­
ruty Spiechowieza, majora W. P.- bohaterskiego o- 
broiicy Lwowa, z pani ą Irerni Morawską, córką 
Jana i Stanisławy z Wasilewskich.

(4> ROSUtiL^ENiE RADY MIASTA odbędzie się 
we czwartek o godz. 5 pc południu Na porządku 
dziennym szereg spraw budowlanych, dalej zatwier­
dzenie projektu ustawy o opłacie od przyrostu war­
tości nieruchomości.

,4) WEZWANIE DO OBRONY CnEŁTHSZCŁYZNT. 
Dowództwo wojskowe okręgu chełmskiego zwróciło 
się do mieszkańców ziemi clieimskiej z gorącem we­
zwaniem wstępowania do szeregów pułków che’m- 
skich. Wezwanie to opublikowano we wszystkich 
gminach Chełmszczyzny.

Z TOW. OCHRONY ZACHODNICH KRESÓW POL* 
SKI. Szerzenie znajomości naszych zachodnich kre­
sowych dzielnie, obrona ich od ściany niemieckiej 
i praca nad odniemczeniem 'wszystkiego, co w zca- 
sie diugiego panowania jarzma pruskiego częścio­
wej uległo gerinonizacyi, oto giówne cele Towarzy­
stwa pod poiyyżsaa nazwą, zaiożonego przez żyją. 
cycli tutaj Wielkopolan i wogóle PoJaków, pochoś 
dzących z wszystkich dzielnic byłego zaboru pru 
skiego. Wszelkich informacyi w smawach Tow, u- 

I Uziela jtrezes Tow. red. Fr. Krysiak, ul. Łobzow-
* ska
I ‘ n a l o ż e n s t w o  z a  p o i .e g ł y c h  p g w s t .an

\iÓ7i. V.'e i.rottą* dnfcr 22 b. :n„ o gedz. 10 rano. w 
Mk ia. a iczrdrę pov. t ta - i't JćiOD r ł u ,  odl-ędzłe się w 
ko.h.iele QO. Reformatów żfi daie nabożeństwo W- 
polegiych, straconych przez Mosktm i zmarłych u- 
czestników walk za wolność Polski.
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córką. Chcąc położyć tym zalotom kres, postano­
wiła nieszczęsńego zalotnika usunąć. W tym celu 
zmówiła się z nieznanym na razie parobczakiem, 
który zaczatowawszy się przed mieszkaniem, wy­
palił dwukrotnie do Wożniaka z karabinu. Jedna 
kula chybiła, druga natomiast przebiła worek ser­
cowy, kładi.ję go trupom na miejscu. Wdowę are­
sztowano.

(u;RABBK UCIEKŁ BO WIEDNIA. Jak dzienniki 
berlińskie donoszą, uciekł Radek-Sobcłson z Pocz­
damu do Wiednia.
'(u ) LOS AUSTRYACKIEJ FLOTY. Wedle wiado­

mości z Paryża, flota austryacka, w myśl uchwały 
koalicyi, rna się udać do Portugalii i tam oddać się 
w ręce francuskiego admirała.

 o------

111 li
jest twórcze życie artysty. Zamach stanu wyko­
nać może nań każdy śmiały, zdecydowany następ­
ca — i wszystko pizepadio. Publiczność bowiem 
jest jak kobieta — rzuca się w objęcia zwycięzcy. 
Przemiany te, oglądane sub spec-ie aeternitatis, wi­
dzimy w wytwornem ucieleśnieniu we filmie „DY­
KTATOR SERC', gdzie słynny OLAF FOENSS roz­
tacza czar swej nieporównanej gry. Trudno pięk­
niej jak się to taiu dzieje wypowiedzieć nieśmier­
telną prawdę o przemijaniu wszystkiego na iej 
łez dolinie, gdzie nawet gabinet nie jest pewny 
nieśmiertelności. Spieszmy tedy do „UCIECHY* 
póki czas, póki się nie zmieni konfigmaeya poli­
tyczna ekranu tego teatru świetlnego.

vaBsamsssxsM aBsmmsassm

SPF.AW03PANIE Z PIERWSZEGO POSIEDZE­
NIA KONIEEENCYI POKOJOWEJ, które nocy u- 
biegłej przyniosła Agencya I!avasa, wzbudziło w 
mieście żywo zainteresowanie. Sfery polityczne pod­
noszą z radością niezwykle doniosły fakt, że pre­
zydent Poincare w mowie, którą obrady otworzył, 
poświęcił Polsce tak ciepłe słowa. Jest rzeczą wy­
soce charakterystyczną, że Polskę potraktował, on 
osobno, a resztę narodów uciśnionych: Czechów,
Ormian i i. p. jako wspólną grupę. Podkreślić też 
należy, że. prezydent Poincare zaznaczył współudział 
wojsk polskich w walkach po stronie koalicyi, nie 
mówiąc nic o „czesko-slowackich brygadach". Jest 
zaś powszechnie znaną rzeczą, że Czesi, stawiając 
swe im peryalistyczne żądania względem, Polski, 
twierdzili, że pozycya ich w obozie koalicyi jest 
niezwykło silną, dzięki „czesko-słowackim bryga­
dom", podczas gdy rzekomy brak wojsk polskich 
po stronie koalicyi wpłynie niekorzystnie na nasze 
położenie.

MAŁOPOLSKA DLA GŁODNYCH LWOWA. Ko­
mitet ratunkowy dla Lwowa komunikuje: Wartość 
wysłanych dotąd w darze przeszło 50 wagonów żyw- I 
ności przekracza półtora miliona koron. W gotów- i 
ce wpłynęło do naszego Komitetu z całej Galicy! j 
zachodniej i z Krakowa dotąd około ćwierć milio­
na koron, oprócz kwot około 200.000, zebranych po­
przedniej z inieyatywy Zdzislawowej hr. Tarnow­
skiej. Za pieniądze te zakupiono i wysłano w darze 
żywność i odzież. Razem zatem dochodzi cała ak- 
cya wartości dwu milionów koron.

WIELKOPOLSKA ELA GŁODNYCH LWOWA. — i 
Przedwczoraj przybyli d oKrakowa wysłannicy Ko- I 
m itetu ratunkowego z Poznania, pp. Korzeniewski 
i Szymański i zwrócili się do prof. dr. Ciechanów j 
skiego, przewodniczącego głównego Komitetu ra tun­
kowego, celem nawiązania kontaktu z tym Komite­
tem i pomocy w przewozie zebranej w Wielkopol- 
sce żywności, która ma być transportowana drogą ! 
okrężną przez Królestwo, gydż Prusacy nie puszczą 
jej przez Wrocław. Pierwszy transport m ają two- ! 
rzyć dary w ilości niemniej, jak 50 wagonów żyw- j 
ności. W dalszym ciągu zapowiedziano z Wielko- j 
polski, częścią opłatnie, częścią w darze, dalsze 
transporty. Jak słychać, m a Wielkopolska dostar­
czyć Galicyi 1000 wagonów zboża i 2000 wagonów 
cukru po cenach produkcyi. i

ZAKOPANE DLA LWOWA. Komitet odsieczy dla 
Lwowa komunikuje: Pacyenci i personal *sanato- 
ryum dr. Dłuskiego w Zakopanem złożyli kwotę 
2150 koron na pomoc dla Lwowa i nałożą na siebie 
stały podatek na ten cel.

O POMIESZCZENIE UCHODŹCÓW Z KRESÓW 
WSCHODNICH. Do Krakowa napływają coraz licz- 
ttżie nieśzczęśliwi. pozbawieni dachu i mienia, zmu­
szeni uchodzić z kresów przed barbarzyństwem U- 
kraińców. Dla tych uchodźców prawie nie podobna 
znaleźć miejsca w mieście, do czego przyczynia się

wczęści także obecność cudzoziemców, którzy 
obroniw szy się tu ju t  w czasie wojny, m iasta do­
tąd nie opuścili. Komitet ratunkowy dla Lwowa 
inpeluje ponownie najusilniej do mieszkańców Kra­
kowa o zgłaszanie pomieszczeń dla uehdoźców, za- 
adwno ofiarowanych bezpłatnie, jako też do wyna­
jęcia. jak również płatnej pracy. Zgłoszenia przyj­
muje biuro mieszkaniowe Komitetu, Uniwersytet,
Collegium no\um , II. piętro, sala Nr. 65.
| PODCZAS RAUTU, który odbył się wczoraj wie­
czorem w salonach p. prezydenta m. Fedorowicza, 
pełniło niestrudzenie funkcyę gospodyń kilka ucze­
nie m. szkoły gospodarstwa domowego, z pp. nau­
czycielkami Groelówną i Rakowiczówną. Sympaty­
czni goście koalicyjni nie szczędzili słów' uznania 
tailym  gospodyniom.

GŁÓWNA RADA LEKARSKA W WARSZAWIE, 
została uzupełnioną członkami z Galicyi i z Wiel­
kopolski. Do Rady tej zostali mianuwicie powołani 
te początkiem stycznia z Krakowa prof. dr. Ciecha- j m iecki sek re tarz  s ta n u  d la 's p r a w  zagranicz*

Koncert St. Gruszczyńskiego.
Kraków 21 stycznia. 

St. Gruszczyński dzięki fenomenalnym, przyrodzonym 
warunkom głosowym i wyjątkowej muzykalności, zdobył 
w krótkim czasie zasłużony rozgłos. Dzisiaj podtrzymuje 
ten wielki śpiewak tradycje Schlafenberga i Mierzwiń­
skiego, który podobnie jak Gruszczyński działali ogromem 
głosu. Sądząc po rozwoju artystycznym, jaki łatwo zau­
ważyć można było od ostatniego koncertu tego artysty 
w Krakowie (o ile się nie mylę przed dwoma laty), zbli­
ża się Gruszczyński i do artyzmu muzyczno-wokalnego 
jaki w Polsce reprezentował przedewszystkiem niezapo­
mniany Al. Bandrowski. Skoro raz na tę drogę wejdzie 
ten wielki śpiewak, stanie się zapewne i wielkim artystą, 
a wówczas poszczycić się będziemy mogli „naszym0 Ga­
rażem. ,

Wczorajszy koncert zgromadził tłumy żadnych sensucyi 
słuchaczy, którzy z zapałem oklaskiwali ulubionego śpie­
waka — a ten zalewał szeroką falą wspaniałego głosu 
przepełnioną salę .Sokoła0. Dźwięk towarzyszącego śpie­
wowi fortepianu, wydawał się w porównaniu z organem 
artysty jakąś zabaweczką dziecięcą, w której w miejsce 
strun, umieszczono nastrojone drzewo, a wówczas budziła 
się nieprzeparta chęć orkiestry.

Koncert Gruszczyńskiego urządziło Krakowskie biuro 
koncertowe, dzięki któremu słyszeliśmy też po raz drugi 
w tym sezonie J. Ś liw iń sk ieg o .

Program koncertu zawierał przeważnie arye operowe 
w których otoczeniu Gruszczyński, jako śpiewak operowy 
czuje się najswobodniej. Akompaniował dzielnie St. Lip­
ski. Boi. Raczyński.

Kapujcie polską pożyczkę państwową!

Misya polskB-?n§eislio-francuska na froncie lwowskim.
Lwów. (PAT) Gazety lw ow ski podają , że p u ł­

kownik; W ade z m isyi angielsk iej w yjeżdża do 
K rakow a, celem  przyłączenia się. do m isyi f ra n ­
cuskiej. Równocześnie także m a  się połączyć 
z tą  m isyą fran cu sk ą  szef sztabu generalnego 
Szeptycki. Misya ta polsko-aagiolsko-frajicuska 
ma się uelae następnie na front lwowski,

PulKOwnik waue we Lwowie,
Lwów. (PAT) Pułkownik angielski Wade w t ó - 

cił dziś c goto. 3 rano do Lwowa.
Z s p r z y s t ę z e n i e  i& g a s  f c o b i i e t e l

Lwów. (PAT) W  koszarach legii kobiet od ­
by ła  się w tych d n iach  uroczystość, zaprzysię­
żenia 2 1 3  plutonu nowo-itw orzącej się bojowej 
organizacyi. Przemówił do legionieŁek kap itan  
Sulim irsk i; a  po złożeniu przysięgi inspektor- j 
k a  legii, p. Hozerowa.

Pogrzeń 2 5  akademików w arszaw skich
Lwów (P, A. TĄ Dziś o godz. 9 przed południem

odbędzie się pogrzeb 25 Warszawiaków, legii aka­
demickiej warszawskiej, którzy dnia 13 b. m. padli 
w walce z Ukraińcami, nacierającymi na Lwów. — 
żwLoki będą złożone tymczasowo na cmentarzu Ły­

czakowskim, a później zostaną przewiezione do 
Wars za wr.

Sytuacya na frondę.
Lwów- (PAT) B iuro prasow e kom endy w oj­

skowej donosi: G rupa lw ow ska: Położenie bez 
zm iany. G rupa pu łu . Sosnko-wskiego: A tak i u- 
k ra iń sk ie  pod B artatow em  odparto . G rupa ge­
n e ra ła  Zielińskiego: Oddziały' u k ra iń sk ie  zaa- 

i takow ary Lubień W ielki, zostały jednakże od­
parte. P csa tem  sy tu acy a  niezm ieniona.

Warszawa. (PAT) Komunikat sztabu genera l­
nego w ojsk polskich z dn ia  20 styczn ia : Artylc- 
ry a  n ieprzy jacie lska  ostrzeliwała Lwów. poża­
rem n a  w szystk ich  frontach bez zm iany.

fiaecf s z ta b u  g e n e r a ln e g o :  E-Z!*TYCJŹ1.

Nowe aroźby pruskie, i RadaministrówuPiłsudskieg°-23" * * * * *  r  i Warszawa -P. A. TĄ Wczn-aj w południe wszyscy
(Telegram własny „Gońca Krakowskiego").

Berlin, 19 stycznia. — W edle in form acyi z 
pierw szorzędnych źródeł w ystosuje w krótce nie

ministrowie z prezydentem ministrów Paderew­
skim na czele, przybyli do Belwederu i przedstawili 
się naczelnikowi pańotwa.

nowski i obecny minister, docent dr. T. Janiszew­
ski, a z Poznania prof. dr. H. Święcicki, pcezes To w. 
przyjaciół nauk i dr. B. Centkowski, w charakterze 
członków honorowych. Nominacye członków ze Lwo­
wa będą wkrótce- ogłoszone.

(c; OCHOTNICY DO WLKI Z TYTUSEM. Z kiero­
wnictwa Kolumn epidemicznych dowiadujemy się, 
t ‘i jedno wezwanie w dziennikach wystarczyłoby do 
niebezpiecznej walki z tyfi sem. Zgłosiło się tyle 
ochotniczek na pielęgniarki, że wszystkie v. olne 
miejsca zostp.lv w dwa dn. obsadzone. Brakuje już 
tylko paru młodych sił lekarskich, by Kolumny 
epidemiczne Rzeczypospolitej w pełnym komplecie 
pczpotzęły walkę z groźną zarazą 
*' Z TOW. LEKARSKIEGO. Posiedzenie Tow. odbę­
dzie się we środę 'dn ia 22 stycznia, w domu Tow. 
Na porządku dziennym odczyt dra Kuczewskiego 
„O niezbędności wprowadzenia w Polsce ubezpie­
czenia społecznego z punktu widzenia społecznej 
walki z gruźlicą".

,c> OGONEK POPISOWYCH PRZED KONSULA­
TEM CZESKIM. Całkiem nowy ogonek widzimy 
ftd niedawna przy ulicy Zwierzynieckiej przed io- 
fcalem konsulatu czeskiego. Są to młodzi obywatele 
aaństwa polskiego, narodowości niepolskiej, którzy 
wobec ogłoszenia w kraju poboru czterech roczni­
ków, starają się wydostać z granic państwa, które 
:hce mieć wojsko.

(c) MACHINACYE RZEŹ NIK ÓW, Rzeźnicy k ra­
kowscy chwytają się ciągle nowych sposobów spe- 
culacyi, którymi terroryzują ludność. Od pewnego 
tzasu np. nie chcą sprzedawać inaczej wołowiny, 
iak tylko w tym wypadku, gdy klient kupuje wie­
przowinę i to przy każdym 1 kg. wieprzowiny rze- 
łnik łaskawie sprzedaje pół kg. wołowiny z kość­
mi. Inaczej wołowiny nie ma. Jest to haniebny wy­
zysk niezamożnej ludności, którą w ten sposób zmu­
szają do kupowania drogiego mięsa. Przeciw tym 
machinacyom powinny wystąpić bardzo energicznie 
władze.

(4) „TAK SIĘ KOŃCZĄ ZALECANKI". Jan Woź­
niak. żołnierz 8 p. p.. chodził od dłuższego czasu 
w zaloty do córki pewnej wdowy na Podgórzu. 
Częste jego odwiedziny nic podobały się owej '.'(do­
wie — podczas gdy córka bardzo przychylnie przyj­
mowała zakochanego syna Marsa. Wskutek tego 
przychodziło do częstych kłótni między m atką a

n ych  notę, zapow iadającą  k rok i wojskowe prze­
ciw ni& statystycznom u postępow ania Polaków "
w  PofflńaiisMem, analogicznie do kroków  A nglii 
wobec irlandzk ich  sinn-feini&tów (!) R ząd n ie ­
m iecki stoi n a  p latform ie, żc przyszłość, zaboru 
pruskiego rozstrzygnąć m a praw o tylko konfc- 
ren ey a  pokojowa.

P a r a ®
Warszawa (P. A. TĄ Wczoraj przybyła do War­

szaw j- dolegacye Podhalan ze Spiżu iOrawy, celem 
| odwołania się do rządu polskiego o obronę polskiegc 
i Podhala Delegaci byli dzisiaj przyjęci przez Radc­

owskiego i Piłsudskiego.

(Telegram własny „Gońca Krakowskiego").
Sztokholm, 20 stycznia. — Donoszą tn  z Lon­

dynu, że w krótce opuści Londyn ang ie lska  m i­
sya ekonomiczna, udając się do P o lsk i

Połączenie iskrowe Polski ze S zw ecyą.
Sztokholm, 20 stycznia. — R ząd szwedzki zgo­

dził się na zaprowadzenie pomiędzy W arszawą 
a zagranicą telegrafu iskrowego ze stacyą w 
Karlsherg.

 o -----

Zasiłki dla bezrobotnych.
Wiedeń (P. A. TĄ W myśl układ u,zawartego przez 

przedstawiciela P. K. L. z rządem niemieckiej Au- 
stryi, wypłacać będą urzędy niemiecko-austryackie 
zasiłki bezrobotnym, przynależnym do tych miej­
scowości byłej monarchii anstryacko-węgierskiej, 
które obecnie podpadają pod zarząd P. K. L. w Kra­
kowie. W ypłata zasiłków rozpoczęła, się dnia 11 
stycznia 1919, lecz obejmuje także miniony czaso­
kres od 18 listopada .1918 r. do 11 stycznia 1919 r., o 
ilo petent wiarygodnie udowodni, żc w czasie tym 
był bezrobotny. Robotnicy, urodzeni w Jotach 1696 
do 1332, jako obowiązani do powrotu do kraju ro­
dzinnego, ze względu na zarządzoną w Galicyi mc- 
bilizacyę powyższych roczników, nie m ają prawa 
do zasiłków.

WiSheim nadesłał morderców na areykslęcia 
Franciszka Ferdynanda.

W iedeń. (PAT) „Neues W iener T agb la łt“ prze­
d rukow uje  dzisiaj doniesienie gazety czeskiej 
„Cesk“, k tó re  tw ierzi, że w brew  rozpow szech­
n ionem u m niem an iu  jakoby m iędzy arc. Fran­
ciszkiem  F erynandem  a  byłym  cesarzem  W il­
helm em  is tn ia ła  zażyłość. Pisano tw ierdzi, że 
przeciwnie istn ia ł miijmzy nim i antagonizm po­
sunięty tak dalece, te  W ilhelm  swego czasu  
mi a] nawet nasłać morderców na areykslęcia, 
który to zamach udaremniono.

 o------

Bolszewicka Rosya wykluczona od udziału 
w rokowaniach pokojowych.

(Berlin. (B. K.) „A cht U hr B la tt“ donosi z Ba­
zylei: „M orning P ost“ donosi z P aryża, że kon* 
fereneya pokojowa postanowiła wykluczyć z  n* 
działu  w obradach części Rosyi, rządzonych 
przez sow iety, n a to m iast dopuścić do n ich Niem  
oy i obsadzdne obszary byłyrk  A nstro-W ęgier.

Przez Gminę eubweneyonowana

S Z K O Ł A  DRAM ATYCZNA
K. G A B R Y E L S K S E G O

rozpoczyna n o  y k a r i  dnia Igo lutego b r  
Wpisy codziennie od 1 1—1 i od d—6 w kąnccląiyi 
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W ydaw ca: W zastępstwie Spółki W ydawniczej „R ditor" Je rzy  Konarski. — R edak to r odpowr. Jan Stankiewicz.— Druk. Ludowa w Krakowie.


